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S p rz e d a ż  je s io n ó w .
Dnia 15 listopada odbędzie się na szosie Rozm i­

nięć— Dobrzyca sprzedaż 218 sztuk jesionów , 154 sztuk 
klonów , 95 sztuk lip i 9 sztuk jarzębiny, w drodze pu­
blicznego przetargu.

Reflektanci w inni staw ić się w dniu licytacji obok 
tartaku p. S te inerta  w Kożmińcu o godzinie 10-tej.

Przew odnicący W ydziału Pow iatow ego 
Skalski.

— L. dz. 1050/27. P. U. B. —  _______________________

W ydział Powiatowy w Krotoszynie ma na sprzedaż 
używany znajdujący się w dobrym  stanie kryty powóz 
(kareta). Reflektanci m ogą go oglądać w godzinach od 9do 
13-tej i inform ować się w biurze W ydziału Powiato- 
w*go nr. 10. Oferty na kupno przyjmuje się do 15-go 
listopada b. r.

Krotoszyn, dnia 29 października 1927 r.
Przew odniczący  W ydziału  Powiatowego.

(— ) Skalski,
—  L. dz. 3733/27 W, P. —

O c h ro n «  ra k a  ga tu n k o w eg o .
Rozporządzeniem Prezesa byłej rejencji poznańskiej 

z dnia 3 kwietnia 1917 r. (Dz. Urz. sir. 205 z roku 
1017) ustanow iono ochronę raka na wszystkich wodach 
otwartych od 1 listopada do 31 maja.

Podczas trw ania ochrony raków nie wolno ich 
łowić ani sprzedawać za w yjątkiem  raków pochodzących 
z wód zamkniętych.

Osoby, któreby łowiły w czasie ochronnym  raki 
na wodach otwartych w?gi. sprzedawały raki pocho­
dzące z wód otwartych będą karane w myśl §§ 127
i 128 ustawy rybackiej z dnia 11 maja 1916 Zbiór 
Ustaw str. 88.

K E r -  dnia 27 października 1927 r. 

p. o. Starosty : Skalski 
S t a r o s t a :  Dr. W ieczorek

—  L. dz. 7719/27. —

Podniesienie stanu sanitarnego osiedli.
Poniew aż akcja, m ająca  na  celu podniesien ie sa* 

n itarnego s tan u  osiedli, nie posunęła  się wydatnie 
naprzód , przypominam na podstaw ie rozporządzenia 
P ana  M inistra Spraw  W ew nętrznych z dnia 7. IX. 1927 
r, 1. dz. 874/27, że :

a) w m iastach  i w m iasteczkach  musi być utrzym any 
porządek na  ulicach, p lacach  i podw órzach domów, 
a w szczególności obok studź,ień. W  każdym  dom u 
m usi się znajdow ać czysty w ychodek i zam ykany 
śm ietnik . Szczególna czystość m usi być utrzym ana 
w obrębie hoteli i restau racji,

b) po  wsiach m usi być u trzym ana czystość  na  uli­
cach, podw órzach i obok studzień . W  każdym  dom u 
m usi się znajdow ać czysty wychodek.

W zywam  zatem  w szystkich zain teresow anych do 
ścisłego p rzestrzegan ia  pow yższego i natychm iastow ego 
u sun ięc ia  ew ent. usterek .

Zaznaczam  przytem , że ścis łe  w ykonanie i p rze­
strzegan ie  pow yższego kontro low ać będą lotne K om isje 
z ram ienia M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych  oraz 
S ta ro stw a  i we wszystkich w ypadkach  stw ierdzonych 
uchybień sto sow ane  będą najw yższe dopuszczalne 
grzywny policyjne a n ad to  zarządzi się w ykonanie p o ­
trzebnych  czynności przez osoby trzec ie  na  koszt z a ­
in teresow anego.

PP. Sołtysom  polecam  podać  pow yższe we wszystkich 
gm inach i obszarach  dw orsk ich natychm iast do pub licz­
nej w iadom ości i następn ie  spraw dzić osobiście, czy m iej­
scowe s tosunk i san itarne  odpow iadają powyższym wy­
mogom . W  razie  stw ierdzen ia  jakichkolw iek u s terek  
w inni PP. Sołtysi don ieść  o tem  natychm iast p rzyna­
leżnem u p. Kom isarzow i O bw odow eni a nad to  zarzą ­
dzić na podstaw ie § 132 u?taw y z dnia 30. 7. 1888 r.
o ogólnym zarządz ie  kra ju  wykonanie -potrzebnych 
czynności przez osoby trzecie  na  koszt opornego.
_ N iew ykonanie powyższego zarządzen ia  ze strony 
PP. Sołtysów  pociągnie za sobą bezw zględnie d ocho ­
dzenia dyscyplinarne i odpow iednie u k aran ie  a naw et 
zw olnienie z urzędu .

Pleszew, dnia 28 paźdz ie rn ika  1927 r.
S t a r o s t a :  w z. Szczepański.

S k ła d k i na rz e cz  Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  o d  W ypadków  
w R o ln ic tw ie  n a  ro k  1928.

Podaję do wiadomości, iż Poznański W ydział W o­
jewódzki jako  Z arząd  Główny Z akładu uchw alił po­
b ierać  na rzecz  Zakładu Ubezpieczeń od W ypadków  
w Rolnictwio na rok lft2S następujące świadczenia*:

1) składki w wysokości 1,50 zł w stosunku do 1 ( je ­
dnej) m arki rzeczyw istego (przedw ojennego; podatku 
gruntow ego o raz  1.50 zł w stosunku do 1 (jednego) zło­
tego podatku gruntow ego fikcyjnego,

2) dodatki do składek w wysokości 1 (jednego) zło­
tego od każdego rozpoczętego tysiąca  zarobku rocz­
nego, jaki miał poszczególny urzędnik rolny względnie 
robotnik fachowy.

L isty  wym iarowe przekazano Komisarzom obw o­
dowym celem doręczenia gminom i dworem  do dnia
10 listopada r. b. Term in wyłożenia list poborczych 
wyznaczam od ¡4— 28 listopada 1927 r. włącznie. 
Term in ten winien być w w szystkich gm inach ogłoszony 
w sposób na miejscu przyjęty .

Składki w raz z dodatkam i proszę wpłacić do dnia
15 stycznia 1928 r, w Powiatowej Ky.sie Kom unalnej 
w Pleszew ie.

Listy poborczo należy zwrócić do 1 lutego 1928 r. 
sek retarjatow i W ydziału Pow iatow ego (S taro stw o  nr. 2).

Pleszew, dnia 26 październ ika 1927 r.
Przew odniczący W ydziału Pow iatow ego. 

z p. Szczepański.
— L . djB. 1108/27 W. P. —



O b w ieszczen ie .
R óżyca u trzody  Panczakow ej w m ajętności M a­

linie wygasła.
B rzezie , dn ia  17 październ ika 1927 r.

K om isarz obwodowy 
Yogel.

I & c i a i  m e n s r s s ę & o w y

C o ś ja k  gdyby z c z a rn e j m ag ji.
Jes te śm y  w Zakopanem , •— ro zżażone  p łyty as- 

fałtow e wypędziły nas z m iasta, —  szukam y w górach 
czystego pow ietrza , pięknego k rajobrazu , w ypoczynku 
chcem y posłuchać słow ików  Trzaskow ego gaju, chcem y 
przygód, a przedew szystk iem  w padam y w „ tra n s“ wy* 
cieczkow y faktyczny lub fikcyjny, żeby w ieczorem  opo­
w iadać przy stole tow arzystw u o swych genjalnych wy­
czynach sportow ych, chełp ić  się odwagą.

D o Hali G ąsienicow ej d roga  ła tw a, — sypiem y 
więc na G iew ont od strony Doliny S trążysk iej, żeby 
p rze jść  po trzech  k lam rach.

W  pocie czoła idziem y, sapiem y — uzbroiliśm y 
się w ciupagi i bu ty  z gw oździam i —  m am y obrado­
w any p lecak  . . . .  i w reszcie trafiam y do sam ego krzyża, 
zaw iodły nas tem  bowiem  nieom ylnie znaki T ow arzyst­
w a T atrzańsk iego , co k ilkanaście Kroków na głazach  
o dnajdu jem y kresk i K olorum , w yznaczające drogę, za­
znaczoną na m apie lub przew odniku .

C hcąc dla w szystkich udostępn ić  szczyty, turn ie, 
żleby, p iargi i hale  wym yślono o to  tak i zm yślony śro~ 
dek  p ro w ad zen ia  ,.na p ew n iak a“ po ta jem niczych i  fa­
scynujących labiryntach.

W  górach  w*ęc d la przyjem ności w ycieczkow iczów  
znaleziono sposób udogodnien ia  kom unikacji, lecz do 
dziś dnia nie egzystow ał jeszcze m echanizm , w pro­
w adzający  rów nież ,;na  pew niaka“ sta tk i w czasie mgły,, 
k tó re  sto ją n iem al całem i godzinam i na  w olnem  m orzu, 
porykując syrenam i, jeśli znudzi się czekanie w „an tre jce“ 
k ap itan  i s te rn ik  zam ykają oczy, puszczają  parę , no
i wogóle nieco podniecen i tak sam ą mgłą. jak  i lądem  
w ypatryw anym , w padają  często  na inną jakąś a rkę
i w tedy je st zgrzyt, w strząs, dziu ra  i woda.

W ynalazca obserw ow ał to  ; w idział nieraz, że  naj- 
w iększe  śrufoowce sz^yendają się w czasie mgły jak 
pijane i ślepe u sam ego celu  podróży — trąb ią , dzwonią, 
w ysyłają sygnały — ogarną ł spraw ę p rzerażonem  spoj­
rzeniem  i nagle zbudow ał „podw odną szy n ę“ — »nie­
w idzialny k ab e l“ p uścił przez nią wysokiego napięcia  
p rąd  elektryczny, na o k rę ta c h  zaprow adził odpow iednie 
buso le, k tóre  na ten  p rąd  m uszą reagow ać  i okręty  
dz iś  w jeżdża ją  do po rtu  jak pociąg na stac ję , lub oby­
w atel n a ro d u  w ybranego na G iew ont.

Je ś li się w porcie  coś nie szykuje, w tedy zm ieniają 
ja k  gdyby zw rotn icę, —  prąd  p rze sta je  p łynąć  po drucie, 
co  oznacza  —  stop  ! N iem a w jazdu.

1 skrom ny inżyn ierek  zakp ił sobie o d ra zu  z naj- 
gę tsze j mgły, d a ł na  nią proszek jak na ból głowy, i to 
n ietylko d la ok rę tów , lec* rów nież i d la  sam o lo tó w ; 
porty  m orsk ie  i lo tn icze wysuną te raz  w da l swe m acki 
e lek tryczne  — opiekuńcze ręce, k tó re  będą ra tow ać  zb łą­
kanych i p row adzić  p rze rażo n e  dzieci pod d ach  ojcowski.

D la ra tow an ia  różnego typu m aszyn latających* 
znalaz ł się w praw dzie jeszcze w iększy dob roczyńcaI 
o d razu  zrozum iał, że kabli tak ich , da leko , tak  pod w odą, 
jak i p od  ziem ią, nie m ożna prow adzić  z racji na różne 
p rzeszkody , m iędzy innem i koszta —  i obm yślił o d p o ­
w iednio do tego celu p rzystosow any rad jo -ap a ra t 
n adaw czo-odb iorczy , posługu jąc  się goniom etrją  i sondą 
akustyczną, żeby się nie zdaw ać tylko na łaskę dość 
zaw odnego  barog rafa .

Nowy przyrząd nazywa się „echolotem ”, a dowcipna
jego konstrukcja polega na pewnej zdolności akustycz­
nej, wysyłając bowiem dźwięk, czeka aż się odbije od 
ziemi e c h e m ; obliczenie, które jest niezwykle proste, 
robi się z zegarkiem  czy stoperem  w ręku.

W Niemczech w przyrządy te zaopatrują wszystkie 
sterów ce i. sam oloty.

Co tu  teraz mgła poradzi ?
Byrd napew no już drugi raz nie zabłądzi, będzie 

gnał z N ow ego-Y orku do Paryża prze?: w ichry, pasaty, 
mgły, burze i huragany i nie spławi się na brzegach 
Francji, a trafi na sam o Le Bourget.

W ynalazczość —  to  m agja ?
Hazet.

T r o c i n y  ¿¡tfrofigatorma
d ę bo we

do mtmm
poleca

Tartak Biadki
A. Dirska

poleca się

do wykonywania w szel­
kich prac w zakres introli­
gatorstw a wchodzących

2a! I«d fkafiezni]
K o ź m i n .

Wyprzedaż przymusowa,
W  s o b o t ę ,  d n i a  5  l i s t o p a d a  i 9 2 7  o  g o d z .  3.2 w  p o ­
ł u d n i e  odbędzie się w  m a j ę t n o ś c i  W y k i  w y p r z e d a ż

I g a rn i tu r  parowej młockarni
najw ięcej dającem u za natychm iastow ą zapłatą. 
Koźminiec, dnia 29 października 1927.

BINEK, egzekucyjny.
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ZAKŁAD GRAFICZNY KOŹMIN
w łaśc. Leon^G oldbek.

wykonuje

wszelkie prace drukarskie 
dla urzędu, handlu i prze­
mysłu, prywatnych towa­
rzystw. szybko i gustownie

po przystępnych cenach.
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